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Szczątki płatowca, z pod których wydobyto naszych  
lotników.

Okręt szkolny „Iskra" pod  
pełnemi żaglami.

ł  Ś W I A T O W I D  N u m er  32.

Dowódca „Iskry" kpt. Eibel i lekarz okrętowy mjr. Szym kie
wicz odwiedzają rannego mjr. Kubalę w szpitalu w Santa Cruz.

Ogólny widok miejsca katastrofy. Na pierw
szym  planie kamienie, na które wpadł planując 

samolot „Marszałek Piłsudski".

łego świata omawia do dziś dnia możliwość 
lotu z Europy do Ameryki i coraz bardziej 
ustala się opinja, że lot ten w tym kie
runku jest niemożliwy.

Dopiero teraz nadeszły zdjęcia z dalekich 
Azorów, odtwarzające przebieg tragedji 
polskich lotników, nadesłane nam przez 
st. mar. statku „Iskra" p. W. Antoszewicza.

NA MIEJSCU POLSKIEJ TRAGEDJI 
NA AZORACH.

Orszak pogrzebowy złożony z oficerów, podchorążych i załogi O. R. P. „Iskry" ze zwłokami mjr. Idzikowskiego zdąża do portu, skąd trumnę przeniesiono
na okręt.

gLISKO już trzy tygodnie mija od dnia 
13-go lipca, daty nieszczęśliwego lotu 

majorów Kubali i Idzikowskiego na samo
locie „Marszałek Piłsudski" do Ameryki, 
zakończonego, jak wiadomo, rozbiciem apa
ratu na wyspie Graciosa na Azorach, śmier
cią mjr. Idzikowskiego i ranami mjr. Kubali. 
Z powodu tego tragicznego lotu prasa ca-

Przy szczątkach samolotu „Marszałek Piłsudski" na w y
spie Graciosa stoją od lewej ku prawej: lekarz okrętowy 
„Iskry" mjr. Szymkiewicz, dwaj wieśniacy, którzy urato
wali życie mjr. Kubali, wyciągając go z  płonącego samo
lotu, d-ca O. R. P. „Iskra" kpt. Eibel i komendant wyspy  

Graciosa kpt. Domingo Augusto Borges.

Wyspa Graciosa widziana z  morza.



PAN PREZyDENT RZPLTEJ W  MAŁOPOLSCE.
N u m e r  32. Ś W I A T O W I D  S f r .  3.

Pow itanie p. P rezyden ta  na  kopalni w Bóbce pod 
pom nikiem  odkryw cy n a fty  Łukasiew icza.

W uroczym  Ojcowie p P rezydent by ł podejm ow any podwieczorkiem  na  W  Krakowie zaszczycił p. P rezyden t sw oją obecnością święto pułkow e 1 p.
pięknej polanie obok Bram y Krakowskiej. saperów  kolej. Oto obiad żołnierski w czasie tej uroczystości.

Z d ję ć  dokonała  fig . FoŁ „Św iatow ida" na pł. kraj. „Rita".

Zam ieszczam y tu taj kilka zdjęć z pobytu  p. P rezyden ta  Rzplitej w Małopolsce, Zdjęcie górne przed
staw ia pobyt p. P rezyden ta  w  okręgach naftow ych. Na lew em  p. P rezyden t ogląda ofiarow any Mu 
w Polance trak to r, n a  praw em , w  Jaśle, „Gwardja N arodow a", której dow ódcą jest b. żołnierz gen.

Bema, oczekuje p rzy jazdu  W łodarza Polski.

W Żywcu p. P rezydent Rzplitej by ł w itany  niezw ykle entuzjastycznie przez ludność 
tam tejszą. Na zdjęciu w idzim y w środku, kobiety  w charak terystycznych  strojach^ miej
scowych, na lewem trzy  piękne żyw ieczanki, ub rane  w  oryginalne stroje żyw ieckie (od 
lew ej: Zosia W ięźlewicz, Jadzia  Bielewicz i Jan ia  W ięźlewicz) k tó re  oczarow ały gości.



S ćr. 4. Ś W I A T O W I D N u m e r  32.

ODJAZD P. PREZYDENTA RZPLTEJ Z  MAŁOPOLSKI.

R a u t  n a  Z a m k u .  W czasie swego pobytu w Krakowie p. P rezyden t Rzpltej 
w ydał dw a rau ty  na W aw elu: jeden dla sfer m iejskich, dragi dla wsi (wielkiej 
i małej własności). Ilustracja p rzedstaw ia fragm ent z drugiego rau tu , gdy 
p. P rezydent (x) stoi w  otoczeniu w łościan w  barw nych kostjum ach ludo
wych. Na boku stoją adjutanci: płk. Głogowski (1) i rotm . Jurgielew icz (2).

W  f a b r y c e  s z a m o te k .  Bawiąc w  Skaw inie pod Kra
kow em  p. P rezydent Rzpltej zwiedził tam tejszą fabrykę 
szam otek. Na zdjęciu p. P rezydent przechodzi obok 

w yrobów  szam otowych.
Z d ją ć  dokona ła  Hg. Fol. „Św ia to w id a " na  pł. kraj. f t l fa ".

O d ja z d  P . P r e z y d e n t a  z  M a ło p o ls k i .  W -poniedziałek  29 lipca P an  P rezydent Rzpltej opuścił 
Małopolskę w racając do W arszaw y. Na ulicach K rakow a żegnały  Go tysiączne tłum y publiczności. 
Na ilustracji naszej w idzim y auto  P. P rezyden ta  z M ałżonką na tle b ram y Florjańskiej w Krakowe. 
P. P rezydent zdąża ku rogatce w arszaw sktej. Za bram ą widać w yłaniający się szw adron honorow y.

H o łd  r z e m ie ś ln ik ó w .  W niedzielę dnia 28-go lipca, w  przeddzień swego 
w yjazdu z M ałopolski, p. P rezydent Rzeczypospolitej przyjął na  W awelu 
w Krakowie im ponujący hołd rzem ieślników . Ilustracja nasza p rzedstaw ia 
mom ent, gdy przed Najw yższym  Dostojnikiem P aństw a chylą się sztandary  

cechowe na dziedzińcu wawelskim .

W  f a b r y c e  „ K a b e l“ . In teresując się całokształtem  
życia gospodarczego M ałopolski, p. P rezydent Rzpltej 
zw iedziw szy ośrodki rolnicze, zw iedził także  cen tra  
przem ysłow e. Tutaj w idzim y Go zwiedzającego w Pła- 

szowie fabrykę „Kabel".

P ią k n y  k a r p .  Bawiąc w Osieku u pp. Rudzińskich 
p. P rezydent Rzpltej (x), oglądał także piękne gospo
darstw o rybne. Na ilustracji naszej w łaściciel Osieka 
p. Rudziński (1), pokazuje p. Prezydentow i okaz karpia.



N u m er 32. Ś W I A T O W I D S t r .  5.

Papież na placu szu. Piotra.

W e c zw a rtek  d n ia  25 lip c a  R zym  p rzeży ł w ie lk ą  ch w ilę . P o raź  p ie rw sz y  po  p o d 
p is a n iu  u g o d y  m ięd zy  p a ń s tw e m  w ło sk im  a  K o śc io łem  k a to lic k im  p a p ie ż  P iu s  XI. 
p o p ro w a d z ił  p u b lic z n ą  p ro c e s ję  n a  p la c u  św . P io tra . N ie  je s t  to  jeszcze  opu szczen ie  
te ry to r ju m  w a ty k ań sk ie g o , gdyż  p la c  św . P io tra  n a le ży  do te re n u  C itta  de l V a tican o , 
a le  p o ra ź  p ie rw szy  od  la t  70-ciu O jciec  św . u k a z a ł s ię  o lb rzy m im , bo  3 0 0 -tysięcznym  
tłu m o m  n a  w o ln o śc i. P ro c e s ja  w y p a d ła  w sp a n ia le , a  p o rz ą d e k  u trz y m y w a ły  w o jsk a  
p a p ie sk ie , w o jsk a  w ło sk ie  i m ilic ja  fa szy s to w sk a .

D o oko ła  P iazza  R u sticu cc i, p rzy leg łeg o  do  p la c u  św . P io tra , w szy s tk ie  d o m y  p rz y 
b ra n e  b y ły  flag a m i b ia ło -żó łtem i, p a p ie sk ie m i, i w ło sk ie m i tró jk o lo ro w e m u  P ap ież a  
n a  w sp an ia ły m  tro n ie  n io s ło  16-tu  k a p ła n ó w  p o d  s re b rn y m  b a ld a c h im e m . Z e sk a rb c a  
W aty k a n u  w y d o b y to  n a jc e n n ie js z e  g o b e lin y . C ała  fa sa d a  b a zy lik i św . P io tra  aż  do  
k rzy ża  n a  k o p u le  b y ła  w sp a n ia le  i lu m in o w a n a . N asze d w ie  i lu s tra c je  p rz e d s ta w ia ją :  
g ó rn a  O jca św . n a  t ro n ie ,  d o ln a  p ro c e s ję  i t łu m y  p u b lic z n o śc i.

Słońce!
Światło!

Powietrze!
. - ' Sfl

To zdrowie i piękno.
Jedno i drugie osiągniesz, jeżeli 
równocześnie stosować będziesz 

racjonalnie

KREM NIYEA
KREM N IVEA wybitnie wzmacnia opalające dzia
łanie promieni słonecznych i nadaje skórze prze
piękny złotawy odcień. Niebezpieczeństwo bolesnych 
oparzeń skóry, pojawiających się po nieostrożnem 
używaniu kąpieli słonecznych, znika prawie zu
pełnie, jeżeli się przed kąpielą taką natrze ciało 
dokładnie Kremem Nivea. Jest to jedyny krem 
kosmetyczny zawierający E U C E R Y N Ę  i składem 
chemicznym najwięcej zbliżony do 'naturalnego 
tłuszczu skóry. Dzięki temu posiada Krem Nivea 
tak wybitne własności lecznicze i kosmetyczne. 
Mokrego ciała nie należy nigdy naświetlać słońcem 1 

Przed słoneczną kąpielą używać zawsze 
KREMU N IVEA

w pudełkach blaszanych: Z ł. o,40, o,75, 1,40, 2,60  
w tubkach cynowych: Z ł 1,35 i 2,25



s t r .  6. . . . . . . .  - S  W  T A T  O  W

HALLO! CZYŻBY POWROTNA MODA F/G  I

Wdzięcznie prezentuje się smukła sylweta, otu
lona w czerwień miękkiego jedwabiu . Pięknie 
drapowane klosze i sięgające aż do posadzki treny 
nadają tej toalecie cechę dystynkcji i odrębności.

Toaleta piękna i powiewna z  białej crepe-geor- 
getty, którą zdobią olbrzymie ponsowe kwiaty 
z  tiulu i sięgająca aż do bioder kloszowa peleryna.

Oto pełna wdzięku toaleta popołudniowa z  czer
wonego brokatu w kwiaty, podbitego ponsową 
taftą. Kapryśne, kloszowe falbany i estetyczne 
ramiączko z kwiatów akcentują sm ukłość kibici.

"M IESPEŁN A  p rzed  ro k iem , n a  w id o k  w iz e ru n k u  m a-
’ m u si lu b  b ab c i z m ło d y c h  la t, k ażd a  z p a ń  śm ia ła  

s ię  se rd e c z n ie : „ Ja k ie ż  to  k o m ic z n e : Cóż za s z k a ra 
dna , o b rz y d liw a  m o d a , k tó ra  n a k a z y w a ła  k o b iec ie  
m ieć  ta l ję  c ien k ą , ja k  u  o sy !“ Lecz o to  zn o w u  czasy  
s ię  z m ie n ia ją  i p ra w d o p o d o b n ie  m o d a  o b ecn a  s ta n o w i 
a w a n g a rd ę  p o w ro tu  c ie n k ich  f ig u r. W ów czas p rz ed  
la ty , u c h o d z iły  o n e  za  id e a ln ie  p ię k n e , je ś li  m o żn a  
je  b y ło  „o b jąć  rę k a m i w  p a s ie " .

N a p rz e k ó r  w szy s tk im  w p ro w ad z a ją cy m  w  b łą d  p o 
g łoskom  u trz y m a ła  s ię  l in ja  sm u k ła , sm u k le jsz a  m oże, 
an iże li k ied y k o lw ie k . K ib ić  m o d n is i  n a  sezo n  1929/30 
m u si b y ć  t a k  g ib k a , ja k  z k o ń cem  1890 r. W  ow y ch  
czasach  id e a ł  sm u k łe j f ig u ry  u z y sk iw a n o  za  p o m o cą  
n ie licz ąc y ch  s ię  z h ig je n ą  i e s te ty k ą  fiszb in ó w , k tó re  
śc isk a ją c  w ta l ję  n ie lito śc iw e m i k leszczam i, uw y- 
p u la ły  b rz y d k o  i k o m iczn ie  b iu s t  i b io d ra . O becn ie  
u z y sk u je  s ię  g ib k o ść  w  p a s ie  za p o m o cą  s y s te m a 
ty cz n ie  p rz ep ro w a d z o n y ch  d łu g o trw a ły c h  g ło d ó w ek , 
o d b y w a n y ch  p o d  k o n tro lą  lek a rzy .

K o b ie ta  n o w o czesn a  bo i s ię  ja k  o g n ia  n a jlże jszy ch  
p ozorów  tu sz y ;  w sze lk ie  w y p u k ło śc i są  ko m iczn e  
i n ied o p u szc za ln e  d la  lin ji n o w o czesn e j. O s ta tn ia  m o 
d a  p rz y n io s ła  je d n a k  k i lk a  re w e la c y jn y c h  n o w o śc i:

Toaleta z białej tafty, której jedyną ozdobę sta
nowią kwiaty z  wytłaczanej, kolorowej skóry 
i barwnego haftu. 1 tutaj przejawia się tendencja 
powrotu krótkich stanów i figury cienkiej w pasie.

ze w szy s tk ic h  m e tro p o łji  św ia ta  m o d a  n ie  u leg n ie  
p r z e s a d z i e ,  je s t  o n a  p ię k n a , w d zięczna  i d y s ty n 
g o w an a . „D as ew ig  W eib łic h e"  d o m ag a  s ię  znow u, 
a b y  u k ry te  w  fa łd a c h  p o w łó czy s te j sza ty , nóżk i n ęc iły  
d o m y śln ik a m i i d ra ż n iły  m ęsk ą  c iek aw o ść  ja k  z re sz tą  
w szy s tk o , co je s t  Za m ask ą .

U lica  de la  P a ix  o g łasza  św ia tu  p rzez  m eg a fo n  m ody 
sezo n o w ej n o w y  ro zk az : o s ta tn im  k rz y k ie m  d n ia  
je s t  rd zaw o -czerw o n a  b a rw a  su k ie n  d a m sk ic h . N igdy 
jeszcze  cze rw ień  n ie  b y ła  ta k  p o p u la rn a  i ta k  fa w o 
ry z o w an a , ja k  o b ecn ie . K o lo r b łę k itn y , z ie lo n y  i ka- 
n a rk o w o -żó łty , k tó ry  n a  p o c z ą tk u  sezo n u  o p a n o w a ł 
sy tu a c ję , z n ik n ą ł z u p e łn ie  z o k ien  w y s ta w o w y ch  
p rzy  p la c u  V en d o n e  i R u e  de  la  P a ix , a  te m  sam em  
z e le g an c k ich  lo k ali, u s tę p u ją c  d o m in u ją ce j ob ecn ie  
b a rw ie  rd z aw o -czerw o n e j. P a n ie  w p o w łó czy s ty ch , 
c ze rw o n y ch  su k n ia c h , p rz y b ra n y c h  a p lik o w a n y m i 
k w ia ta m i i h a f ta m i, la n s u ją  se n sa c y jn ą  n o w o ść : p a 
ra so lk i z w y p la ta n e j i p liso w a n e j s ło m y , ja k o te ż  — 
o zgrozo! N iz iu tk ie  i c ie n k ie  ja k  m g ła  sk a rp e tk i,  
o s ła n ia ją c e  s to p ę  z a led w ie  do  k o s tk i.  Z czerw ien i 
su k n i w y ła n ia  s ię  n a g a  sm u k ła  nó żk a, w y s ta w io n a  
n a  d o b ro c zy n n e  d z ia łan ie  s ło ń c a  i c h ło d zący  p o 
w ie w  w ia tru . M ak.

U dołu: Oto ostatni krzyk m ody  — 
rdzawo-czerwona taftowa suknia wie
czorowa, której krótki stan podkreśla 
pasek, haftowany złotemi nićmi i bla
szkami. Wycięcie na plecach zakańcza 

olbrzymia kokarda.

k ró tk i s ta n , b a rd zo  d łu g ie  su k n ie  i za 
c iśn ię ty  n ad  b io d ram i p asek . A by  f ig u ra  
b y ła  p o ż ą d a n ie  c ie n k a  i sm u k ła , n a leży  
z rezy g n o w ać  z w ie lu  w y g ó d  i p rz y je m 
no śc i. T rzeb a  n a  o łta rzu  m o d y  p o św ięc ić  
ca łe  ty g o d n ie  czasu  n a  m asaż , p a ró w k i, 
g ło d ó w k i, a  w ó w czas b ęd zie  m o żn a  p a se k  
co raz  b a rd z ie j z ac ie śn iać . T ru d n o  — dy- 
k ta to ro w ie  m o d y  s ą  n ie  u b ła g a n i. P a ry ż  
ju ż  sy g n a liz u je , że. w  k a rn a w a le  m u si być 
f ig u ra  w  p a s ie  ta k  c ien k a , a b y  m o żn a  ją  
b y ło  o b jąć  d ło ń m i, ja k  za d a w n y ch , d o 
b ry c h  czasów .

A by z a a k ce n to w ać  sm u k ło ść  k ib ic i, s ta 
ra ją  s ię  tw ó rc y  m o d y  o b ecnej posze rzy ć  
dó ł d łu g ie j, p o w łó czy s te j to a le ty  k lo szam i, 
fa lb a u am i, W olanam i, k o n tra fa łd a m i i t. p. 
J e s t  to  p ra w d a  z d aw ien  d a w n a  zn an a  
i u zn an a , że co m o d n e , te m  sa m em  w oczach 
p a ń  u ch o d zi za ła d n e  i z n a jd u je  p o k la sk  
p łc i p ięk n e j. P rzy zn ać  je d n a k  n a le ży  bez
s tro n n ie , że o ile  sy g n a lizo w an a  ob ecn ie



Uliczka ze schodami w R zy
mie na. Piazza Spagna. U góry 
słoi kościół Chiesa della Tri- 

nita dei Monti.

D u d o w n ic tw o  czasów dzi- 
-L* siejszych u jęte jest w  re
guły, unorm ow ane przepi
sami oparte na istniejących 
praw ach i całkow icie dosto
sow ane do wym ogów ogól
nych danego społeczeństw a. 
Nie tak  jednak działo się 
w średniow ieczu: budow ał 
każdy  kto co chciał, jak  chciał 
i gdzie chciał, n ieskrępow any 
żadnem i przepisam i, nie tro
szcząc się o pozw olenia, ani 
o zatw ierdzenie planu.

Skutkiem  tej sw obody bu 
dow ania i n d y w i d u a l n e g o  
pow stały  w daw nych m ia
stach i m iasteczkach krzyw e 
uliczki, w ąskie, z domami

Uliczka w Konstantynopolu, 
prowadząca do wieży w Ga- 

lacie.

zbyt w ysuniętem i naprzód 
lub zbyt cofniętem i do ty łu . 
Poniew aż n ik t n ie  m yślał
0 niw elow aniu terenu , więc 
na w zgórkach, k tó re  w  obrę
bie rozbudow ującego się m ia
sta  znajdow ały  się, staw ały  
na zboczach dorriki i domy, 
a m iędzy niemi biegły-ulicz
ki, na k tórych  trzeba  było 
budow ać schody, by dostać 
się do domów, położonych 
w yżej. Te uliczki ze scho
dami w s t a r y c h  m iastach
1 m iasteczkach, k tóre  dotrw a
ły  do naszych  czasów, pełne 
są odrębnego piękna i uroku, 
stanow iąc m alow nicze plam y 
przeszłości. Kilka z nich ilu
stru jem y tutaj.

FOT. C. DELIUS, NICE.

Stara uliczka w Cenie, 
miasteczku — leżącem 
w północnych Włoszech, 
w Alpach lombardzkich.

Na lewo:

Via dela Colonarro w Pa- 
lestrinie we Włoszech.

Na prawo:
Uliczka ze schodami 
w Marsylji, prowadzą
ca do głównego dworca 

kolejowego.

ULICZKI ŚREDNIOWIECZA.



Str. 8. Ś W I A T O W I D N u m er  32.

I bez piegów spędzisz lato

*

W aptekach  i drog. 
krem  3-15, mydło 2‘30 
Gdzie niem a, w prost 
A ptek. D RAN CZ  
i S k a  — B ielsk o.

370

„Jazda na Wystawę“ w Teatrze „Rew/a“ w „Dworze Huggera“ na P. W. K. w Poznaniu.

U r o c z e  t a n c e r k i  n a  P . W . K . w  P o z n a n iu .  W śród 
doskonałego zespołu tanecznego T eatru  „Rewja" na  
P. W. K. na  czoło w ybijają się niezw ykle u ta len 
tow ane oraz urocze tancerk i pp. Zofja Śliwocka 
i W acław a Żukow ska. Ag. Fot. „Światowida*, n a p ł.  k r. „Alfa".

polska w iosna 
czy Riviera 

a  recepta 
dobra na  to: 

krem  i m ydło

Leschnitzera

Czem jest T eatr „Rewja11 w  „Dworze H uggera“ dla Pow szechnej W ystaw y Krajowej, św iadczą te  liczne i zgodne głosy p rasy  polskiej i zagranicznej, k tó rą  
w  spraw ozdaniach sw ych podnosi zarów no w ysoki poziom artystyczny  Teatru  jak  rów nież i ten — może jeszcze nie przez w szystk ich  należycie doceniany 
fakt, że dzięki rew jom  „Kulig“ oraz drugiej o charak terze  m iędzynarodow ym  „Jazda na W ystaw ę11 m ożna w Poznaniu spędzić czas pożytecznie oraz wesoło 
Twórca Teatru  inż. Głowacki dobrze się zasłuży ł Pow szechnej W ystaw ie Krajowej, jak  rów nież i „Brow ary H uggera", spełniając ta k  obyw atelski czyn. 
W num erze dzisiejszym  podajem y reprodukcję niezw ykle efektow nego obrazu „W iosna14, będącego finałem  pierw szej części rew ji „Jazda na  W ystaw ę". 
F inał ten  znakom icie odtw orzony przez cały zespół z doskonałym  Szczaw ińskim , G istedt, Żabczyńskim i, S kw ierczyńską oraz Tacjans i Koszutskis-Girłs

w zbudza niesłychany  entuzjazm  na widow ni.
S t u d e n c i  P o l s c y  
w  P a r y ż u .  Do P a ry ż a  
p rz y b y ła  w y c ieczk a  s tu 
d e n tó w  p o lsk ic h , K o ła  ro - 
m a n is tó w  p rz y  U n iw e rsy 
te c ie  W arsz . z p . H e n ry 
k ie m  K ru k ie m  n a  czele 
(P rezes  K o ła  i k ie ro w n ik  
w y c ieczk i). S ta ra n ie m  p . 
R o s y  B a i l l y  s tu d e n c i 
fran c u sc y  w y d a li h e rb a tk ę  
d la  p rz y b y ły c h  s tu d e n tó w  
W arsz a w sk ic h  o ra z  d la  
K o ła  P o lek , b a w ią c y c h  
ró w n o c ze śn ie  w  P a ry ż u .

Fot. S. Londyński.

lub po znojnej pracy spożycie aromatycznego po
żywnego deseru działa nadzwyczaj orzeźwiająco.

Ora Oetkera Proszki na budyń 
Ora Oetkera Ambrozja 
Dra Oetkera Galaretka

z e  s m a k i e m  m a l i n o w y m ,  p o z i o m k o w y m ,  p o r z e c z k o w y m ,  w i ś n i o 

w y m *  m a r z a n k o w y m ,  b r z o s k w i n i o w y m ,  m o r e l o w y m ,  a n a n a s o w y m ,  

m a r a s k i n o w y m ,  c y t r y n o w y m ,  p o m a r a ń c z o w y m ,  w a n i l i o w y m  h i b  

r a m o w y m  u ł a t w i a j ą  s z y b k i e  s p o r z ą d z a n i e  o d n o ś n y c h  p o t r a w  

w o d l a g  p r z e p i s u  p o d a n e g o  n a  k a ż d e j  p a c z c e  o r y g i n a l n e j .  S m a 

k u j ą  o n e  z e  sosem waniliowym Dra Oetkera. z n a k o m i c i e .

L i c z n e  w s k a z ó w k i ,  j a k  p r z y r z ą d z a ć  d e s e r y  i  j a k  p i e c  c i a s t k a ,  

t o r t y  i  d r o b n e  p i e c z y w o ,  z n a l e ź ć  m o ż n a  w  n o w e j  książeczce 
z przepisami Dra Oetkera f. k t ó r ą  p o  c e n i e  4 0  g r  n a b y ć

m o ż n a  w k a ż d y m  s k l e p i e  s p o ż y w c z y m ,  a w  r a z i e  w y c z e r p a n i a  

z a  n a d e s ł a n i e m  z n a c z k ó w  w p r o s t  o d

Ora Augusta Oetkera. Oliwa.
445

W czasie
upałów
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czem można poznać inaantfaerit
Czyniąc zakupy materjałów włókienniczych, zapewne nie'* 
iednokrotme zauważyliście, że  wiele z  pośróa urezentowa-  

nych Wam sz tu k  tkanin bawełnianych, lnianych tub ze  
sztucznego jedwabiu, zw łaszcza w  najżywszych i modnych 
kolorach, oznaczonych jest małą pieczątką, jako znakiem  
ochronnym. Oznacza to. że  tkaniny te farbowane są  
barwnikami inaanthrenowemi i. że  tem samem. Barwy 
tych tkanin są niedoścignione w  trwałości

światłona pranie. i słotę.

\s.v
—  /4 lP 8  

* J m + 7 S-

%ak dohrze znane każdej gospodyni puszczanie w  praniu  
i płowienie tkanin nie występuje nigdy w  tkaninach farbo• 
wanych barwnikami indantbrenowemi -  przy racionalnem  

postępowaniu z  tem i tkaninami.

Jeżeli więc jakaś tkanina z  bawewy, m u tub s  z  tucz* 
nego jedwabiu oznaczona je s t znakiem ochronnym  
barwników indanthrenowycb —• oznacza to. że  je s t 
ona farbowana barwnikami indanthrenowemi i po* 
stada najw yższą  trwałość barw. %ym znakiem  
ochronnym oznaczone są  wyłącznie tkaniny i przę* 
tfzd farbowane lub drukowane znanem i barwnikami 

indantbrenowemi. Każde nadużycie tego znaku  
ochronnego będzie ścigane sądownie.

Spytajcie W aszych dostawców. 
O ni Was zapewnią feszcze raz 
o n ie d o ś c ig n io n y c h  zaletach 
B a rw n ikó w  inaantbrenowycił

P ie r w s z a  m s z a  w  M e k s y k u .  Przez ostatn ie trzy  la ta  trw ała  w  M eksyku 
zacięta w ojna z religją, w której skazyw ano księży na  banicję, trzym ano ich 
w w ięzieniach i zam ykano kościoły. W reszcie now a rew olucja zm iotła w ro
gów religji i oto w katedrze M adonna Guadeloupe odpraw ił p ierw szą po 
trzech .łatach m szę Mgr. Pascual Dies. Fot. ca rto  Deiius, Nice.

M u s s o lin i  i j e g o  s y n . Przeciążony p racą „Duce“ Mussolini, znajduje jednak 
czasam i chwilę w olną dla swmj rodziny. N asza ilustracja przedstaw ia w łaśnie 
wielkiego m ęża W łoch w  ogrodzie willi Carpegna, gdzie zam ieszkuje jego 
rodzina. W ielki polityk, zapom niaw szy na chwilę o troskach i kłopotach szefa 
rządu , bawi się z swoim najm łodszym  synem  Romanem. Fot. cario  Deiius, Nice.
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KONKURS

i

„Tosia“ Rzeszów.

A. R. Pleszew. Nina Karpówna Włodzimierz Wołyń. J. W. Warszawa. Julja Adamus Częstochowa.

Tajemnica wdzięku —
w nieszminkowanej urodzie.

Przeżyliśm y przed la ty  długi okres bezkrytycznego 
doboru kosm etyków , k tóre  w ry ły  się na pięknych 
tw arzyczkach  piętnem  zniszczenia jużto z pow odu 
szkodliw ych ich składników , jużto nieracjonalnego 
ich dostosow ania do w y m o g ó w  d a n e j  w ł a 
ś c i w o ś c i  c e r y .  Natom iast uderzająca jest dziś 
różnica w olśniewającej nieraz czystośc i cery, w y
pielęgnow anej now oczesną m etodą i n d y w i d u a l n ą .  
Dzięki uśw iadom ieniu, rozróżnia dziś in teligen tny  
laik praw idłow ą cerę od suchej, w iotczejącej lub 
tłustej i wie, że w w ypadkach  porow atej, do w ą
grów  i p ryszczy skłonnej cery, zgoła ż a d n e g o  
krem u ani m ydła stosow ać nie wolno. Wie też, że 
cerę tłu stą  przeobraża się w  praw idłow ą częstem  
myciem gorącą w odą oraz p r o s z k i e m  m a r m u 
r o w y m  „ M i r a c u l u m " ,  w yciskaniem  w ągrów  
po naparzen iu  tw arzy  oraz pudrow aniem  odtłuszcza
jącym  pudrem  h i g i e n i c z n y m  D r a  L u s t r a .  
Krem zaś odpow iedni w skazany  jest u osób z p ra
w idłową, suchą lub starzejącą się tw arzą. Praw i
dłow a i sucha cera w ym agają odm ładzania naskórka 
k r e m e m  „ M i r a "  D r a  L u s t r a ,  w iotczejąca 
zaś m usi być ożyw iana k r e m e m  „ O x a “ D r a  
L u s t r a .  Sposoby użycia zaw arte  są w broszur
kach załączonych do w zm iankow anych preparatów  
lekarsko-kosm etycznych. Do każdej z ostatn io  w y
m ienionych właściwości nadaje się jedynie roślinny 
puder e g z o t y c z n y  D r a  L u s t r a .

Dr. Z. B.

W num erach poprzednich rozpoczęliśm y pub lika
cję fotografij nadsyłanych nam  na ogłoszony przez 
redakcję „Św iatow ida" konkurs na najm ilszego pod
lotka. Publikując je dalej przypom inam y, że w a
r unk i  konkursu  ogłoszone były  w poprzednich nu
m erach „Św iatow ida".

MYDŁO 
coCOLEMIA

ry jJE  OBFITA 
V  DELIKATNA 
NIEWY5YCHAJAM 
PIANĘ
TAUszEoes-soson
INNMtH MYDEŁ,KTÓRE 
Z A W IE R A J A W IELE 
W O O V I Z U ŻYW A J* 
>IĘ SZ Y B K O

123

P R Z E D S T A W IC IE L S T W O  
N A P O L S K Ę  I G D A Ń S K

MAliON L.KORYTKOltC*
W AASZAW A• P L . D Ą BRO W SK IEG O  y -  TEL. 4̂-01

M. K. Bydgoszcz. G. L. Cieszyn.

NA NAJMILSZEGO PODLOTKA.

Ena K. Kraków. Marta Tyborzanka Inowrocław. Helena Adamska Zuiych.

ODOL jest anlySepttjcznw 
ODOL jest i pewnością ar>l<jsepttjczr><j 

ODOLjesi / wszelką pewnością anitj5ept<jcz o ej
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E L I A

Pogrzeb fakira. W  L o n d y n ie  o d b y ł się z w ie lk ą  p a ra d ą  i p rz y  
liczn ym  u d ziale  H in d u só w  p o grzeb  k o m isarza  A rm ji Z b a w ie n ia  
F r y d e r y k a  B o o th -T u c k e f (fak ir  S in g h ) k tó ry  sp ra w o w a ł fu n k cje  
p rzez 4 2  lata  w  In d jach , i z d o b y ł sobie o lb rzy m ią  popularn ość.

Olbrzymi pożar w Berlinie. N a p rzed m ieściu  B erlin a  B o rsig w a ld e  w  ty c h  dniach  
z d a rz y ła  się o lb rzy m ia  k a ta stro fa : fa b ry k a  sztu czn ego  lodu w y le c ia ła  w  p o w ie trze  n a  
sk u tek  eksplozji g a z ó w  i w y b u c h ł p ożar. P o zo stałe  sz cz ą tk i fa b ry k i zalan o  w o d ą.

Długi Francji. M im o sz a lo n y ch  u p a łó w  lip c o w y c h  
Iz b y  fra n cu sk ie  o b ra d o w a ły  n a  d łu gich  p rze c ią g a 
ją c y c h  się do późnej n o c y  k ad e n cjach . O b ra d y d o ty 
c z y ł y  d łu g ó w  F ra n c ji w  A m e ry c e , a z a k o ń c z y ły  
się ra ty fik a c ją  z a w a r ty c h  u k ła d ó w . N a  fo to grafji 
n aszej d a je m y fragm en t z o b rad  sen atu  fran cu sk ieg o .

odświeża umysł i ciało. Skóra 
staje się zdrowsza i piękniejsza, 
jeśli się ją odpowiednio chroni 
kremami E L ID A !

Przed kąpielą i wieczorem  

przed udaniem się na spo

czynek Elida Coldcream. 

Po kąpieli i o  każdej porze 

<lnia, na słońcu i ostrem 

powietrzu Krem Elida C o  

O odzinę.

l i J e s o ł a  z  a b  a u r a

w słońcu i  na p laży



u m e r

, 13 Ę C E  lu d zk ie, te m ałe suche
■  J j M f e . ,  * V i n e rw o w e  c z y  też

duże i pulchne, deli- 
katn e ręce k o b iety  

J  i tw a rd a  z a h a rto w a -
J m  na p racą  ręka m ęż- flB

Ś r a l S B  c z y z n y . su b teln a rę- H B
ka a rty s ty  i zm ę- J f l r  

ezone k la w ia tu rą  pal- 
ce sten o typ istk i, p o sia- ' 1 | |  RjjH  

d ają sw ój w y r a z  i sw o ją  - g *
w y m o w ę . One, ręce te g r  

są u c z ło w ie k a  w y k o - |  J P j
H  n a w ca m i jego w o li, są  ■

realizatoram i tego co j r  ^
m ó z g  l u d z k i ,  lo tn y  

y  i tw ó r c z y  w’ y m y ś l i ł .
I są one sym b o lem  pra- 

c y  c zło w ie c ze j, p ra c y  na \
k a w a łe k  c o d z i e n n e g o  

ch leba, p ra c y  dla z b y tk u  / t B H  
i p ra c y  dla ż y c ia , tej 0  
je d y n ie  b ło go sław io n ej Ł ’ >> 

p racy, a cz k o lw ie k  g
n ieraz ja k ż e  z n o jn e j! E B g H

W y m o w a  rąk  jest w ielk a. m j i  
C h cie liśm y to p la sty cz n ie  B i  

p rze d sta w ić  n a szym  C z y - ^  
telnikom  i dlatego na  

stro n icy  n in iejszej zam ie
sz c z a m y  sze re g  z d j ę ć ,  

które sam e tłu m aczą się  
i są w y k ła d n ik a m i m yśli.

I
wwm



S t r .  14. Ś W I A T O W I D N u m e r  32.

Z ŻYCIA KRAJU.

Pożegnanie p. Litauera. Klub sprawozdawców zagranicznych pism w War
szawie podejmował śniadaniem w hotelu Europejskim zastępcę naczelnika wydziału 
prasowego M. S. Z. dr. Stefana Litauera (x), który udaje się do Londynu na stano
wisko korespondenta P. A. T. Na bankiecie obecni byli m. i. prezes klubu dziennikarzy 
zagranicznych red. N etter (1), prezes syndykatu dziennikarzy red. Giełżyński (2), red. 
Kowalski (3), dyr. Godlewski z P. A. T a. (4), dr. Jerzy Szapiro (5), radca minister- 

jalny Jankowski (6), red. Bartin (7) red. Wierzyński (8).

Amerykańska „królowa piękności" w Poznaniu. Oddział poznański „Świa
towida" gości królowę piękności Polonji amerykańskiej. Fotografja nasza przedstawia 
gości w towarzystwie personalu redakcyjnego oddziału poznańskiego. Widzimy więc 
p. Emilję Jurczakównę, miss Polonję (x) oraz jej wicekrólewne pp. Lodzię Abratowską, 
I wicekrólewnę, (1), Marja Mielniak, miss Alliance (2), Irena Grzebielska, miss 

„Zgoda" (3) oraz p. Helenę Piskorską, żonę redaktora z Chicago (4)

Zjazd Hallerczyków w Poznaniu. W  dniu 26 -g o  lipca b. r. ro zp o czą ł sw e  o b ra d y  
w  P o zn an iu  Z ja zd  N a d z w y c z a jn y  Z w ią z k u  H a lle rc z y k ó w , p o łą c zo n y  ze  Z lotem  d ru ż y n  
b łę k itn ych . —  P an  g e n e ra ł H aller (x) w  to w a r z y s tw ie  p u łk o w n ik a  Z . Z a r ę b y  (1), płk. 
dr. M o d elsk ieg o  (2) p łk . A rc is z e w s k ie g o  (3) i in n y ch  p rzech o d zi przed  fron tem  u sta

w io n y c h  n a b ło n iach  d ru ż y n  b łę k itn ych .

Zjazd Gwiaździsty w Poznaniu. W czasie samochodowego 
Zjazdu Gwiaździstego w Poznaniu dnia 28 lipca urządził Automobilklub 
Wielkopolski dla uczestników pomysłową zabawę t. zw. pościg za lisem- 
Zwycięzcą został p. kpt. Rawicz-Rojek, członek Automobilklubu Wielkop., 
który zdobył ogon lisi, przytwierdzony do balonu. Zdjęcie przedstawia 
mom ent lądowania balonu „Poznań" w Wierzbocicach, za Słupcami.

Zawody kolarskie w Baranowiczach. D nia 2 1  lip ca o d b y ły  się w  B a ra n o 
w ic z a c h  k o larsk ie  z a w o d y  ziem  w sch o d n ich . N a  fo to g ra fji u c z e stn ic y  biegu  
o n agro d ę P re z y d e n ta  m. B a ra n o w ic z  n a  sta rcie : J .  K a lin o w sk i, W iln o  (1), 
M. D rań k o , B rz e ść  n/B., z w y c ię z c a  tego b iegu  (2), M a cie jk ie w icz, W iln o , 3 -c ia  
n agro d a (3), W o jc ie c h o w sk i, B a ra n o w ic z e , 2  n agr. (4), L e w a n d o w s k i, G rodn o (5).

Ślub ks. Michała Radziwiłła, sy n a  k s. K aro la , z p. A ld o n ą  C h ła p o w sk ą
o d b y ł się w  arch ik ated rze  lw o w sk ie j, b ę d ą c p ie rw szo rz ę d n ą  se n sa cją  to w a 
r z y s k ą  L w o w a . —  Z d ję cie  n asze  p rze d sta w ia  n o w o ż e ń có w  (x x ) w  o to czen iu  
go ści w e se ln y c h  w  K a sy n ie  N a ro d o w em  w e  L w o w ie . Fot. m miuiz — lw ó w .



KRĘGOSŁUP POLSKICH DRÓG WODNYCH.

Montaż mostów żelaznych nad kory
tem kanału Krakowskiego. Jeden z go

towych mostów.

r v Z I E N  2 6  lip ca  b. r. z ap isz e  się 
n ie w ą tp liw ie  złotem i gło skam i 

w  d ziejach  n ie tylk o  n a sze j M ałopol
skiej d zie ln icy, ale ta k że  całeg o  P a ń 
stw a  a to d zięk i tem u, że p. P r e z y 
dent P a ń stw a  Ig n a c y  M o ścicki, z w ie 
d zając w o je w ó d z tw o  k r a k o w s k i e  
m ię d zy  innem i p r z y b y ł  ta k że  do 
m iejsco w o ści B rz e źn ica , g d zie  p r z y 
glą d a ł się b ę d ą cy m  w  p e łn y m  toku  
p raco m  p r z y  b u d o w ie  k a n a łu  żeglu gi, 
któ.ny w  p rzy sz ło śc i m a p o łą c z y ć  n asze  
Z ag ło b ie  ślą sk o -k ra k o w sk ie  z W is łą  
a  pośrednio z B a łty k ie m . Z ain tereso 
w a n ie  ja k ie  p r z y  tej sp osob n ości ok a
z a ł d o w o d zi, że  m iaro d ajn e czyn n ik i  
o cen iają  n a le ż y c ie  zn acze n ie  tej sp ra
w y , której p o m y śln e  za ła tw ie n ie  po siad a p ie rw szo 
rzę d n ą  doniosłość zaró w n o  pod w zg lę d e m  g o sp o 
d a rcz y m  ja k  i p o lity czn o -w o jsk o w y m .

D o łączo n a m ap a u n ao czn ia  n am  d o k ład n ie ro z
m ia ry  i z n ac ze n ie  tego zag ad n ien ia . Z  ch w ilą  b o w iem  
p rze p ro w a d ze n ia  k an a łu  sp ła w n e g o  z o b sza ru  M y 
s ło w ic  p rzez O św ięcim , K ra k ó w , u jście  S a n u  do 
W is ły , po o d p o w ied n iem  u re g u lo w a n iu  k o ry ta  tej 
k ró lew sk iej n aszej rzeki u z y s k a  P o l s k a  n i e 
j a k o  k r ę g o s ł u p  s w o i c h  d r ó g  s p ł a w -  
n y c h  ib ę d z ie  m o gła od
tąd  ja k  to w sk a z u ją  linje  
o d n o śn y ch  p ro j e k tó  w  
w s z y s tk ie  d zieln ice k ra 
ju  stopn iow o p o łą c z y ć  
z d rogam i w o d n em i, 
k tó re  — ja k  w iad o m o  — 
m a ją  r o z s t r z y g a j ą c e  
zn aczen ie  dla w s z e l 
k i e g o  p rze w o zu  to
w a ro w e g o .

Je s t  b o w iem  rz e c zą  
ogólnie zn an ą, że g łó w -  
nem  z a d a n i e m  dróg  
w o d n y c h  jest p rze w ó z  
to w a ró w  m a so w y c h , ta 
k ich, k t ó r e  w sk u te k  
sw e j m niejszej w a rto ści, 
zm u szo n e są  p o szu k i
w a ć  ja k  n a jta ń sz y c h  
śro d k ó w  k o m u n ik a c y j
n y c h . W  ten  sposób  
drogi w o d n e  z jed n ej 
stro n y  p o w o d u ją  z w ię k 
szen ie p ro d u k cji w  je d 
n y c h , a k o n su m cji w  in 
n y c h  d zieln icach , co  
w s z y s t k o  staje  się p od 
s ta w ą  d o b ro b ytu  ro z 
le g łych  o b sza ró w , le ż ą 
c y c h  w  ohrębie d ziała-

P. Prezydent Rzpltej zwiedził stan robót nad budową kanału w Brzeźnicy. 
Na zdjęciu widzimy moment powitania Pana Prezydenta (x) przez inżyniera 
Czerwińskiego w pawilonie Dyrekcji Robót Publicznych w Brzeźnicy.

n ia  d ane j tan ie j drogi. P rz ec ię tn ie  t r a n s p o r t  
w o d n y  je s t o po łow ę, a n a w e t o dw ie  t r z e 
cie ta ń sz y  od tra n sp o r tu  kolejow ego, co w  w y 
p ad k u  n aszy m  m a szczegó lne z n a c z e n i e  dla 
naszeg o  w y w o zu  w ęg la  a  dow ozu  ru d y  zw ła 
szcza  że laznej, k tó ra  ja k o  w  istocie  sw ej m ało  
w arto śc io w y  p r o d u k t  w  k a lk u lac ji p op rostu  
n ie  w y trzy m u je  t r a n s p o r t u  kole jow ego. Ja k  
o lb rzy m ie  z n a c z ę  n i e m ieć b ęd z ie  pod ty m  
w zg lędem  k an a ł, n az w ijm y  go K r a k o w s k i m ,

Mechaniczny wykop koryta kanału. 
Bagrownica parowa przy pracy.

w y n ik a  z fa k tu , że n osić on b ęd zie  
ło d zie  o 600— 10 0 0  ton pojem ności 
a w ię c  jed n a łód ź b ęd zie  w  m ożn ości 
ze Ś lą sk a  do G d a ń sk a  p rz e w ie ź ć  p r z y  
o b słu d ze d w u  w z g lę d n ie  trzech  lu dzi 
ła d u n e k  c a ły c h  2 — 3  p o cią g ó w  to w a 
r o w y c h  p r z y  m in im aln ym  z u ż y c iu  
m a te ija łó w  p ę d n ych . N ie potrzeba  
o c z y w iś c ie  d o w o d zić  do jak iego  stop
n ia o b n iż y  to w sz e lk ie  k o szta  pro
d u k cji a tem  sam em  podniesie n a szą  
kon sum cję.

O lb rzym ie b ęd zie  też p o lityczn e  
z n aczen ie  tej drogi sp ław n ej.

T o w a r  s k a n d y n a w sk i ja k  ru d a  że
lazn a, id ą c y  p olskiem i k an a łam i a n ie
w ą tp liw ie  ta k że  to w a r n iem iecki, 
k tó ry  pociągn ie ta  d ro ga, ja k o  tań sza, 

stan ą się b o w iem  w ię k sze m  niż co k o lw iek  innego  
zap ew n ien iem  p o ko ju  m ię d zy n aro d o w e g o . Ju ż  dziś 
m o żn a p rze w id zie ć, że n ietylk o  w ę g ie l niem iecki 
i n iem ieckie fa b r y k a ty  id ące k u  p ó łn o c y  lub  
w sc h o d o w i m aso w o  u ciek n ą z drogich  kolei nie
m ieckich  i p rz y jd ą  n a p o lsk ą w o d ę , k tó ra je  po
niesie ku B a łty k o w i, a stam tąd  ju ż  w  d alekie św ia ty . 
S t w o r z y w s z y  zaś p rzez k a n a ł k ra k o w sk i i W isłę  —  
ja k  w y ż e j  p o w ie d zia n e  —  k ręg o słu p  n a sz y c h  dróg  
w o d n y c h  b ę d zie m y m ogli w p rzy sz ło śc i sieć tę ju ż

n a le ż y cie  ro zb u d o w ać  
p ro w a d zą c  —  ja k  to 
w sk a z u je  m ap a —  od
n ogę W i s ł a — P r y p e ć  
i W isła  —  W a rta  (Po
znań ). R e a liza cja  tej 
w i e l k i e j  części jest 
z a ś tem  ła tw ie jszą , że 
na p rzestrzen i Z ag łęb ie  
w ę g l o w e  —  K ra k ó w  
p race  p ro w a d zo n e  od 
19 0 9  roku ju ż w  sto
su n k u  około 5 0 %  są  
w y k o ń cz o n e , p o trzebn e  
te re n y  p ra w ie  w s z y s t 
k ie w y k u p io n e , a re 
g u la c ja  W is ły  do u jścia  
S a n u  w z g lę d n ie  D u 
n a jca  nie p rze d sta w ia  
ju ż  tru d n ości nie do 
p okon an ia.

N ie d o p u ścim y o c z y 
w iście  do zm a rn o w a n ia  
p o cz y n io n y ch  ju ż  w k ła 
d ó w  a o d w ie d z in y  D o 
sto jn ego  G o ścia  są  tego  
n ajlep szą  rękojm ą.

AG. FOT. .ŚWIATOWIDA* 
ZDJ. NA PŁ. KRAJ. „ALFA*.

N u m e r  32. Ś W I A T O W I D 5£r. 15.
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K to  rano w s ta je , tem u  Pan Bóg d a je !  K to  się  rano  
dobrze czuje, ten j u ż  ja k b y  n a w p ó ł w yg ra ł dzień.

N a d zw yc za j w ażną  j e s t  ranna kąpiel, k tó ra  d z ię k i ”4711” 
s ta je  się  je s zc z e  b ardzie j odśw ieża jącą  i  o żyw czą . S to 
su jc ie  dla pielęgnacji ciała  — prócz w o d y  k o lo ń sk ie j  
i inne w yro b y  ”4711” — a lep ie j dnia nie m ożecie  

rozpocząć.

S fr . 16. Ś W I A T O W I D  N u m e r  32.

P. PREZYDENT RZPLTEJ

Setna rocznica śmierci Bogusławskiego b y ła  u cz cz o n a  w  W a rsz a w ie  
p iękn em  p rzed staw ien iem  jego  d zieła  p. Ł :  „C u d  m n ie m a n y ", k tó re o d b yło  
się n a ry n k u  Sta re g o  M iasta. Ilu stracja  n a sz a  p rze d sta w ia  u sta w ia n ie  sc e n y  
i k rze se ł do tego p rze d sta w ie n ia . Ag: Fot. „św iatow ida", zdj. na  p ł. kraj. „Alfa*.

Uporządkowanie Warszawy. W  W a r s z a w ie  p ro w a d zo n e  są  en ergiczn ie  
ro b o ty  ziem n e, m ające  n a  celu  d o p ro w a d ze n ie  do p o rzą d k u  jezd n i, k tó re są  
zm ien ian e n a  a sfa lto w e . N a ilu stracji n aszej w id z im y  ro b o ty  n a u lic y  M ar
sz a łk o w sk ie j w  p o b liżu  D w o rc a  G łó w n e g o , k tó rego  w ie ż ę  w id a ć  w  głębi.

K H A S A N A
S z lo c la

flrody kobiecej, której urok o-łabiają blade policzki 
4 wargi. Młodzieńcza świeżość cery, różowe policzki 
I czerwone usta bardziej podnoszą urodę, niż naj
modniejsza toaleta.

„Khasana-Snperb44 —odpowiada w zupełności 
wymaąaniom wytwornej Pani — dzięki swej dys
kretnej barwie, dużej skali odcieni i zupełnej na
turalności. „ K b a s a n a - S u p e r  b “ zmywa się 
tylko mydłem, woda i pocałunki nie ścierają jej. 
„ K b a s a n a - S u p e r b “ jest nadzwyczajnie oszczędną 
w użyciu.

W PRZEWORSKU.

W  cz a sie  sw e g o  ob jazd u  po M ało p o lsce P a n  P re z y d e n t R zp ltej z w ie d z ił P rz e w o rs k  w ła sn o ść  k s. L u b o m irsk ie g o . D w ie  n asze fo to g ra f je  ilu stru ją  ten  m om en t: 
N a le w e j P. P re z y d e n ta  (x) w  otoczen iu  k s. L u b o m irsk iego  ( 1) , w o je w o d y  lw o w sk ie g o  G o łu c h o w sk ie g o  (2), gen . W ie c z o rk ie w ic z a  (3), gen . G a lic y  (4) i in. 
w ita  u  w e jś c ia  do cu k ro w n i p rze w o rsk ie j jej d y re k to r p. R o siń sk i (6). N a  p ra w e j ilu stracji P. P re z y d e n t z w ie d z a  p rze w o rs k ą  fa b ry k ę  seró w . Ag. „św iatow ida."

W ytw arza n e  c a łk o w ic ie  w k ra ju , p rz e z  g e n e ra ln e g o  z a s tę p c ę  : 
firm ę  Z. B O C H N E R  i S -k a  D z ie d z ice .

Perfumy „Khasana'4,
Puder „Khasana44,

Krem „Khasana44.

DR. M. ALBERSHEIM - F R A N K F U R T  N. M. • LONDYN - G D A Ń S K

Inne wyroby
„Khasana44 —
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USUWA HALOT 
T Y T U N łO W Y

JP.iO O WARSZAWA
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Choroba kanclerza Niemiec. K an clerz  N iem iec  
Dr H erm an  M iiller-F ran k en  m u siał się p o d d ać cię ż
k iej, p rzeszło  god zin n ej op eracji w rzo d u  w  żołąd k u . 
S ta n  jego  z d ro w ia  jest b ard zo  ciężki m im o, że 
o p eracja  u d a ła  się dobrze. Fot. w id e  W orld Photo.

WIEŚCI ZE ŚWIATA.

Amanullah w szelkach. E k sk ró l A fg a n ista n u  
A m a n u llah  p r z e b y w a  o becn ie, ja k  w iad o m o , w  R z y 
m ie, a oto jego  zd jęcie, z g o ła  nie k ró le w sk ie , na  
w e ra n d zie  jego  rzym sk ie j w illi. K ró l nie jest w id a ć  
elegan tem , skoro nosi... szelk i. Fot. Presse-Plioto.

Puhar Davisa. Na w ielkim  tennisowym  placu w Ber
linie rozegrano tegoroczną walkę o puhar Davisa. 
Zwyciężyła Ameryka bijąc Francję. Rozgrywkom przy
glądały się tłum y, a oto wśród nich gwiazda film owa  
Jenny Jugo z mężem i partnerem Errico Benterem (na 
prawo) i  reżyserem Hansem Behrendem. w id e  W . Phot.

Jeszcze jeden. C z y s z c z e n ie  k o m u n isty czn ej m ię
d z y n a ro d ó w k i w  M o sk w ie  ciągle  się o d b y w a . Oto 
zn o w u  usun ięto z kom in tern u obok 6-ciu  in n ych  
cz ło n k ó w  ta k że  i słyn n e g o  b o lsze w ick ie g o  g e n e ra ła  

B u ch a rin a. Fot. A tlantic-Photo.

Dymisjonowany Prokonsul Egiptu. W y s o k i  
an gielsk i k o m i s a r z  E g ip tu  lord L lo y d  zo sta ł  
obecn ie p rzez rząd  b ry ty js k i o d w o ła n y  z p o w o d u  

p rz y ję c ia  zgło szo n ej p rzez n iego  d ym isji.

Reformy Kemala Paszy. P re z y d e n t i d yk ta to r T u rcji M u stafa  K em al P a sz a  p rze p ro w a d z a  ciągle  
i en ergiczn ie eu ro p eizację  T u rcji, sam  d o gląd ając zm ian  w e  w sz y stk ic h  d zied zin ach . —  N a zajęciu  
n aszem  w id z im y  go  z jego d ru gą żo n ą (z L a tife  H an u m , jak  w iad o m o , ro zw ió d ł się), p r z y  oglądaniu

n o w y c h  tra k to ró w  ro ln iczych . K eystone View — London.

Ekskronprinz w kąpieli. B y ł y  n astę p ca  tronu  
N iem iec sp ęd za  lato w  holen derskiein  k ąp ielisku  
Z aan d vo rt. —  Oto jego ostatnie zd jęcie  na p la ż y  
w  ch w ili, k ie d y  id zie z a n u rz y ć  się w  fa le  m orskie.

Fot. W ide W orld Photo
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CZŁOWIEK O ZOŁTIWI OCZAd
G n ie w  „p aszy“ zn iknął na ty  chm i as f. P o d sz e d ł  

do d erw isza  i przez dobrą ch w ilę  szep ta li coś  
do sieb ie . P o le m  p o d szed ł do- sto lik a , na któ* 
rym znajdow ała s ię  zastaw a do herb aty  i za* 
w oła ł g ło ś n o :

„W ychyl ty , k tóry  p rzy n io słeś  dobre w ieści!"
P o d a ł m u filiżankę a jego oczy sp oczęły  na  

Joannie z w ładną siłą.
„Za tw oją p om yśln ość , panie" , rzekł d erw isz  

i przyjął z  rąk H illso n a  zatru ty  p łyn .

R O Z D Z IA Ł  X X .
N a  cb w ilę  Joanna zm artw iała z przerażenia, 

D o p iero  gdy V ern er p o d n ió s ł do u s t  napój, 
up rzytom n iła  so b ie  całą okropność sw eg o  czynu. 
Już m iała rzucić s ię  ku  d erw iszo w i i w ytrącić  
m u z ręki fatalną szk lankę, gdy nagle spostrze*  
gła, że oczy Jima u tk w io n e  są w  n ią  pytająco. 
W parła w ięc  w  n ieg o  w zrok, w  którym  mie= 
śc iło  s ię  rozpaczliw e ostrzeżen ie . P o te m  dała  
znak głow ą, b y  n ie  p ił ze szklanki.

W  tej ch w ili jednak H illso n , zm iarkow aw szy, 
że coś podejrzanego d zieje  s ię  za jego p lecam i 
(Joanna sta ła  u m y śln ie  poza sw ym  prześladow cą) 
od w rócił s ię . D ziew czy n a  przym knęła oczy i usu= 
n ęła  s ię  na bok. P o  ch w ili u słysza ła  skrzypnię*  
cie drzw i — to  d erw isz  w yco fy w a ł s ię  w śród  
u k ło n ó w  z izby, m rucząc podziękow ania . Szklanka  
była p u stą . S erce  zam arło p o w fó rn ie -w  Joannie. 
A  w ięc  d erw isz  w y p ił zabójczy p łyn!

G d y  ty lk o  zam knęły s ię  drzw i za Jim em , 
H illso n  p o d szed ł do Joanny i pociągnął ją w jkąt 
na u łożon e  g ęsto  p od u szk i. „N areszcie  docze* 
kałem  się , m oja p iękna n iew o ln ico" , szep ta ł go* 
rączkow o a jego palce b łądziły  n iesp o k o jn ie  po  
c ie le  Joanny. Z gn iecion a  ciężarem  nap astn ik a  n ie  
m ogła Joanna przez cb w ilę  ani drgnąć. C hcia ła  
odepchnąć H illson a , ale u śc isk  jego ram ion trzy* 
mał ją jak w  żelaznej obręczy.

N araz u śc isk  m uskularnych  rąk zesłab ł, Jo* 
anna. w yrw ała s ię  — n ap astn ik  przew rócił, s ię  
nagle na p o d u szk i jak b ezw ład n a  kłoda. W argi 
jego drżały febrycznie, oczy u c iek ły  w  głąb  
czaszki. P o te m  u sta  rozw arły się , łow iąc  oddech . 
’ Joanna patrzyła ze  zd z iw ien iem  na to , co s ię  
sta ło . C h w yciła  za p u ls  H illso n a  i stw ierd ziła , 
że b ił norm aln ie.

W  tejże  ch w ili o tw orzy ły  s ię  c ich o  drzw i 
i do pok oju  w ślizgn ął s ię  na palcach — Jim. 
„W szystk o  w  porządku", szep n ął z zadow ole=  
niem , p o tem  ukląkł przy n iep rzytom n ym  „paszy" 
i badał przez ch w ilę  u d erzen ie  serca. „N o, ten  
ma dosyć. P rzez  d w an aście  godzin  b ęd zie  spał 
jak zabity".

„N ie  rozum iem  jak s ię  fo  w szy stk o  s ta ło ?  
P rzec ież  ja dałam  tru cizn ę do tw ojej szklanki..."

„W iem  o tem , w id zia łem  fo, kochanie" , rzekł 
V em er , obejm ując czu le  Joannę w p ół. „ A le  ja 
już to  w szy stk o  ob m yśliłem  —, od  tego  m iała  
być ta d ługa tyczka" — fu  w skazał na leżący  
w  uk ryciu  za siod łam i przyrząd, zapom ocą któ* 
rego H illso n  p o d słu ch iw a ł rozm ow y gości w  są* 
sied n im  pokoju . „Zazwyczaj p oczciw iec  wyła= 
p u je  przy pom ocy  tej rurki rozm aite m iłe  słów k a  
przez p rzew iercon ą ścianę. T ym  razem  przyrząd  
fe n  bardzo m i s ię  przydał. Już przed  tw ojem  
przybyciem  • n ap u ściłem  do obu  filiżan ek  usy* 
piającego p łyn u . S am  sta łem  przy siod łach , aby  
m óc szybko w ylać  sw oją  szklankę. G d y  zobaczy* 
łem , że s ię  p ochylasz nad  tacą, zdrętw ia łem ,

gdyż przypuszczałem , że chcesz w yp ić  herbatę. 
P o te m  w zią łem  szk lankę zatrutą przez cieb ie ... 
D o ść  zabaw nie fo  brzm i, ale jak w id z isz  urato= 
w alem  tego  gościa  od p ew n ej śm ierci". 

„C zem uś to  zrobił?"
„ N ie  ch cę go p osy łać na tam ten  św ia t d opók i 

•n ie  p rzen ik n ę zu p e łn ie  jego zam ysłów ".
B y łe ś  z n im  przecież przez k ilka ty g o d n i ra= 

zem  — czy jeszcze  n ie  zd o ła łeś s ię  w yw ied zieć?"
„Już jestem  b lisk o , ale jeszcze  n ie  chw yciłem  

se n su  tego  w szy stk ieg o . W  każdym  razie jego  
spraw ki są bardzo dziw ne" .

W  tej ch w ili H illso n  p oru szy ł s ię  przez sen . 
Joanna sch w yciła  kurczow o ram ię V ernera. „N a

W  te jż e  c h w ili  o tw o rz y ły  s ię  c ic h o  d rz w i i d o  p o k o ju  
w ś liz g n ą ł s ię  n a  p a lc a c h  Jim .

m iłość  boską, uciekajm y stąd  — g o tó w  s ię  obu* 
dzić". „M am y m asę czasu, a przyfem  je ste śm y  
fu  zu p e łn ie  b ezp ieczn i. Jako św ię ty  d erw isz  mam  
jed en  ty lk o  praw o zakłócać sp oczyn ek  „paszy" 
i w dzierać s ię  do jego m ieszkania".

A le  Joanna n ie  chciała zostać  d łużej w  tym  
dom u, o tak strasznych  dla n iej w sp om n ien iach . 
G hciała u c iec  z m iasta  i od etch n ąć n areszcie  
sw ob od ą  p u sty n i.

Jim u sp o k o ił ją, tw ierdząc, że  d op iero  o zm roku  
przy o sta tn ich  palm ach oazy b ęd zie  na n ich  
czekał E l H am ri. Jeżeli k to k o lw iek  b y  s ię  zbli* 
żał, fo  m ogą s ię  w ym knąć przez fajne w yjśc ie , 
k tóre  u k ryte  b y ło  w  p od łod ze  p o d  dyw anem  
do m o d litw y . P rzep row ad za ło  on o  przez pok oje  
p ryw atn e H illso n a , aż do zew n ętrzn ych  m urów  
i bram y, od  której „pasza" ty lk o  p osiadał k lucze. 
Jim przeszukał d ok ład n ie  ubran ie H illson a . Od* 
szukał k lucze i jednym  z n ich  o tw orzy ł drzw i 
m ałej a lkow y obok, do której n ik t poza „paszą 
i zaufanym  słu gą  S en ega lczyk iem  n ie  m iał w stęp u . 
T u  zabrał s ię  do p o sp ieszn eg o  p rzeszuk iw ania  
sto jącego  w  kącie kufra, znalazł troch ę papie*  
rów , ale p ok ryte  on e  b y ły  n iezrozu m iałem i dla  
n ieg o  słow am i — n ie  był to  jak iś n iezn an y  m u  
d ia lek t, lecz  jak przypuszczał sp ecja ln y  szyfr.

„C zego w ła śc iw ie  szukasz?", sp y ta ła  Joanna  
zn iec ierp liw ion a  fajem niczem  zachow aniem  s ię  
pseudo=derw isza.

„ C h cę  w yśled z ić , skąd te n  cz ło w iek  bierze  
p ien iąd ze na to  w szystk o . W p raw dzie han d lu je

ILV_/"JROWA-k ALFR Ż M V D A

troszk ę i m a jakąś n iew ie lk ą  p o sia d ło ść  na pół* 
nocy, ale fo  w szy stk o  n ie  m oże przyn osić  ty le , 
by utrzym ać taką w sp an ia łą  słu żb ę  w yw iadów *  
czą, ty le  d om ów  w  rozm aitych  m iejscow ościach .

Joanna przytoczyła  op ow iadania  K hadiji, która  
tw ierd ziła , że H illso n  zbiera n om ad ów  p u sty n i, 
b y  zaatakow ać tajem niczego proroka z T h ib e st , 
ale Jim n ie  zgodził s ię  na to  p rzypuszczen ie .

C zekali zm ierzchu, gwarząc o tem  i ow em . 
Joanna znużona oczek iw an iem  szep n ęła  w  pe= 
w n ej ch w ili: „A ch , jakże b ęd ę  szczęśliwa* gdy  
b ęd ę m ogła w rócić  do kraju, zajadać na ob iad  
op iekaną s ło n in k ę  i sp ać w  sw em  w ygod n ym  
łóżku  z fira n k a m i!"

„C zy p o ślu b isz  m n ie  Joanno, gdy w ydobę*  
d ziem y s ię  z ty ch  tarapatów ?"

„ N ie  mam o ch o ty  p o ślu b ić  nikogo!"
„A ch  ty  n iem ądra d ziew czyn o , — b ęd ziesz  

m oją żoną czy chcesz, czy n ie  chcesz... Byle*  
b yśm y s ię  w y d o sta li z tej przek lętej dziury".

„W ów czas n asze  drogi rozejdą się , gdyż ja 
udam  s ię  w  stro n ę  D arfu r i dalej k u  połu* 
dn iow i" , rzekła Joanna stan ow czo  rozgn iew ana  
jego  p ew n o śc ią  s ieb ie .

S p iera li s ię  na fen  tem a t d o p ó k i n ie  zaczęło  
m rocznieć. Jim uporządkow ał w szy stk o  w  po* 
koju, w łoży ł n a w et z p ow rotem  klucz do kie* 
szen i „paszy", (d o ro b ił so b ie  kop ję z drutu) 
i ruszyli tajnem  w ejśc iem . G d y  w y d o sta li s ię  
na d w ór p rzem k n ęli s ię  w  c ien iu  m u rów  ku  
oazie, n iezau w ażen i przez n ie liczn y ch  zapóźnio*  
n ych  p rzech od n iów . E l H am ri czekał już z parą 
w ielb łąd ów . Jakież było  zd u m ien ie  Joanny, gdy  
Jim pom ógł jej w ejść  na s io d ło  w ie lb łąd a  i po* 
czął s ię  z n ią żegnać. O kazało s ię , że  chce wró* 
cić do dom u „paszy".

Joanna, która p rzedtem  odgrażała s ię , że sam a  
p ojed zie , zaczęła go p rosić  na w szy stk o , b y  n ie  
wracał do d om u  tego  straszn ego  człow ieka, ale  
tow arzyszył jej w  drodze. M ia ła  praw ie łzy  
w  oczach, Jim jednak  był n iew zru szon y.

„ H illso n  n ie  m oże s ię  dom yślać, że mam coś  
w sp ó ln eg o  z tw oją  ucieczką. E l  H am ri d o w iez ie  
cię  d o  T h ib e s t i i u m ieśc i w  d om u  m oich  przy* 
jaciół. Ja tam  n ieb aw em  s ię  zjaw ię łub  p rześlę  
w iad om ość o sobie" .

W ie lb łą d y  p o w sta ły  na nogi i ruszyły . G d y  
już u jech a li sp ory  kaw ał drogi Joanna spostrze*  
gła, że lis ty , k tóre  ukryw ała w  zaw in ią tk u  na  
p iersi, przepadły.

R O Z D Z IA Ł  X X I.
Joanna u św iad om iła  so b ie  odrazu, jakie sku* 

tk i m oże p ociągnąć za sob ą  ta  zguba. Z aw róciła  
sw eg o  w ie lb łąd a  z m iejsca  i ośw iadczyła , że  
m uszą wracać do Jof. Z a p ew n e „pasza" je s t  
dalej jeszcze u śp io n y  i b ęd zie  m ogła odnaleźć  
pakiecik , k tóry  jej s ię  w id o czn ie  w ym knął, gdy  
szam otała s ię  z n ap a stn ik iem  na p o sła n iu  z po* 
duszek .

D z ik ie  przerażen ie ow ła d n ęło  Joanną na m yśl, 
co s ię  sta n ie , gdy H illso n  znajdzie l is ty  V ernera. 
D o m y śli s ię  bez trudu , k to  pom agał jej w  ucieczce  
i p ostara s ię  zem ścić  ok ru tn ie  na człow iek u , 
k tóry  tak zręczn ie  w y w ió d ł go w  p o le . N a  fę  
m yśl serce  Joanny zam ierało.

E l  H am ri u ch w y cił jed n ak  w ęd zid ła  jej w iel*  
błąda i n ie  chciał p u śc ić  jej z p ow rotem . Jo* 
anna była  w  rozpaczy. Jim n ie  był o n iczem  
up rzed zon y , n iczem  o str z e ż o n y !

( C l i ą y  d a l s z y  n a s t ą p i . )



Tak wygląda królestwo tygrysów  —  dżungla

Oryginalny most na rzece Krong-Ana. Drągi są pozwiązywane misternie tykiem, a jezdnia 
ułożona z bambusów. Wszystko zrobione bez gwoździ, a mimo to most wytrzymuje

ciężar auta.

J N D O C H I N Y ,  z w a n e  ta k ż e  In d ja m i ty ln e m i lu b  
In d ja m i z a g a n g e s o w e m i, s t a n o w ią  p ó łw y s e p  

n a  p o łu d n io -w s c h o d z ie  A z j i ,  o b la n y  w o d a m i o d 
n o g i B e n g a ls k ie j,  c ie ś n in y  M a la k k i, o d n ó g  S ja m -  
s k ie j i T o n k iń s k ie j.  M ie s z k a  tu ta j z g ó r ą  3 5  m iljo -  
n ó w  m ie s z k a ń c ó w  n a  p r z e s t r z e n i  2 , 1 2 6 . 5 0 0  k m 2. 
M ie s z k a ń c y , I n d o c h iń c z y c y , n a le ż ą  d o  r a s y  m o n -

Chłopiec ze szczepu Rhade z nieodstępną towa
rzyszką życia... fajką bambusową.

g o ls k ie j z w y ją t k ie m  p ó łw y s p u  
M a la k k a , z a m ie s z k a łe g o  p r z e z  
M a la jó w . R e lig ją , p a n u ją c ą  w  In- 
d o c h in a c h , je s t  b u d d a iz m , M a la je  
w y z n a ją  is la m . In d je  z a g a n g e s o -  
w e  d z ie lą  s ię  n a  p o s ia d ło ś c i  a n 
g ie ls k ie  i f r a n c u s k ie , p r z y c z e m  
F r a n c u z i  m a ją  9 3 5 .0 0 0  k m 2, z a ś  
A n g l i c y  8 2 6 .2 4 8  k m 2.

G ó r y  tu t e js z e  s ą  p r z e d łu ż e n ie m  
H im a la jó w , a  w ie lk ie  rz e k i, z k tó 
r y c h  n a jw ię k s z a  je s t  B r a m a p u t r a ,  
p ły n ą  z  p ó łn o c y  k u  p o łu d n io w i.  
W  la s a c h  i d ż u n g la c h  p e łn o  z w ie 
r z y n y :  p ię k n e  s ło n ie  (m ię d z y  n im i  
b ia łe ) , w s p a n ia ł e  t y g r y s y ,  lw y ,  
p a n t e r y ,  n o s o r o ż c e , d z ik i, w ę ż e  ja 
d o w ite , k r o k o d y le  s ą  p o s tr a c h e m  
m ie s z k a ń c ó w , p o d o b n ie  ja k  w  In - 
d ja c h  p r z e d g a n g e s o w y e h , z a m ie 
s z k a ły c h  p r z e z  H in d u s ó w .

D z ię k i u p r z e jm o ś c i  in ż . T . P e r-  
k itn e g o , b a w ią c e g o  o d  d łu ż s z e g o  
c z a s u  w  In d o c h in a c h , j e s t e ś m y  
w  m o ż n o ś c i z a m ie ś c ić  w  „ Ś w i a 
t o w id z ie "  s z e r e g  i lu s t r a c y j ,  m a 
lu ją c y c h  tę  b a r w n ą  k ra in ę .

U dołu na prawo:
...Czasem... w duszące, parne wie
czory... chmury ołowiane toczą się 
nad dżunglą... błyskawice krwawe 
rozjaśniają dale... i głuche pomruki 

grzmotów błądzą po 
stepach...

Ukryta w gąszczu bananów chata krajowców w Ban-Fu.

U dołu :
Krajowiec ze szczepu Rhade na charakterystycznej pirodzie w miej

scowości Ea Krong-Ana.

Ciekawie rzeźbione schody przed chatą naczelnika wioski Ban-Kain.

W KRÓLESTWIE TYGRYSÓW
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W OT O - A K  T Y
z d ję c ia  o r y g in a ln e  fra n cu sk ie

d la  m iło śn ik ó w . 291

K o le k c j e  w  c e n i e  z ł o t y c h  5 ‘5 0  i 10  z ło t y c h  
w  z a p i e c z ę t o w a n e j  p o s y ł c e  z a  p o b r a n ie m .

A d r e s :  „ S U C C R E T T A * * ,  
W a r s z  a  w  a  —  s k r z y n k a  p o c z t o w a  5 9 8 /a

iowy kardynał. W  ty ch  dniach w  W a ty k a n ie  o d b y ła  się u ro cz y sto ść  w r ę 
czenia k ap e lu sza  k ard y n alsk ie g o  ks. S ch u ste ro w i. N asze  zd jęcie  p rze d sta w ia  

fragm en t u ro czysto ści z w ią z a n y c h  z m ian o w an iem  n o w e g o  k a rd y n a ła .

R A C K E T S
Wszelkie przybory sportowe — po znacznie 

zniżonych posezonowych cenach 
do nabycia w C s f e c ^ S p c r f in g  435

Kraków, Sławkowska 14. Tel. 2 5 -3 4 .

Najwyższy kościół na świecie. Je s t  nim kościół, w z n ie sio n y  p rzez R o ck e
fellera  n a g ro bie jen erała  G ran ta. W ie ż a  w z n o si się 400 stóp n ad  ziem ią  
i będzie m iała 60 zło m ó w  o ogólnej w a d z e  2 2  to n n y. W eit Photo D ienst.

A la belle Polonaise. W  ty ch  d n iach  m inęło sto 
lat od cz a su  g d y  zało żo n a  zo sta ła  p o w sze ch n ie  zn an a  
w  P a r y ż u  k a w ia rn ia  „ A  la belle P o lo n aise " p rzez  
W ie lk ą  E m ig ra cję  P o lsk ą. N a  m u rach  tej k a w ia rn i, 
m ie szczą ce j się p r z y  u lic y  2 1  R u e  de la  G aiete, 
w id z im y  je sz c z e  ob ecn ie m a lo w a n y  o b raz p iękn ej 
P o lk i W  k o n fe d e ratce . Fot. S Londyński.

L
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Szarada  
krzyżykow o=przysłow io  wa. 

U lołyl: Inż. Z. Sł.

P oradn ik  d la am atorów  fonografów.
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Trafne  rozw iązan ie  zagadki 
z N r. 129 nadesłali:

H. Mokrzycka, Drohobycz; St. Czech, Mąkołowice; J. 
Swierczyńska, Lwów; W. Siuta, Kołomyja; J. Śmieja, 
Katowice; H. Opielińska, Środa; B. Gruszkiewicz, Go- 
niembice; J. Landau, Warszawa; D. Herbstmanówna, 
Warszawa; S. Michalski, Łuniniec; J. Kosiński, Radom; 
K. Lubicka, Przemyśl; Z. Zyszewska, Rzeszów; L. Suli
kowski, Poletyły.

W losowaniu o nagrodę los padł na Dra. Józefa Śmieję 
z Katowic. Redakcja „Światowida'” rozpocznie prenume
ratę w sierpniu, b. r.

T ^ T  T D O  M  I°sow a n ia nagrody
V  X za rozw iązanie zagadek

w  N=rze 32 z dn ia  3=go sierp n ia  1929 r.

OSOBY NA PLAŻY. Kogóż z przebywających nad mo
rzem fotografów, nawet najpoważniejszych artystów’ nie 
nęci czasem ładne zdjęcie towarzyszów, a zwłaszcza to
warzyszek wrywczasów? Ale o ile na oko takie zdjęcia w y
dają się łatwe, o tyle po ich wywołaniu zwykle następuje 
rozczarowanie.

Należy bowiem na kilka momentów zwracać baczną 
uwagę. I tak przedewszystkiem na perspektywę. Zdjęcie 
całej osoby nie może być robione z odległości bliższej, niż 
3 m., o ile ma być wolne od zniekształceń perspektywicz
nych. Ale tu jest moment pokusy, bo zwyczajny amator
ski aparat ma ogniskową za krótką, by z tej odległości je
dna osoba wypełniła nam kliszę — zajmie ona co najwy
żej 1/3 część powierzchni płyy. Mimo o jednak lepiej jest

mieć mniejszą figurę, niż zniekształconą. Jeśli zaś za 
wszelką cenę chcemy podejść bliżej, to musimy model 
tak ustawić, by cały znajdował się w tej samej odległości 
od objektywu, co pozwoli na kompromis z perspektywą.

Druga kwestja, to naświetlenie i oświelenie. W połu
dnie, gdy ruch na plaży największy, słońce świeci nie na 
twarze, lecz na czaszki ludzkie i stąd murzyńskie głowy 
znajomych pań na zdjęciach. Należy wstrzymać się z ro
botą do wieczora, gdy słońce jest blisko zachodu i ak sła
be, że model może bez zmrużenia oczu prosto w nie pa
trzeć. Wówczas zdjęcie będzie harmonijne i ładnie oświe
tlone, o ile zwrócimy uwragę na naświetlenie płyty wyno
szące jakieś PlO sek. dla objektywu F 6,8.

Dr. Tadeusz Cyprian.

Kiepski myśliwy wybrał się na polowanie, strzelał bar
dzo dużo i w lesie i na polach, wreszcie i na stawach. 
Wstawiając w każde pole figury szarady jedną literę, 
otrzymamy nazwy zwierzyny, do której strzelał, lub sło
wa, określające powód złego wyniku strzałów, a miano
wicie: 1) nazwa górskiego ptaka (nazwa używana w Kar
patach); 2) duży ptak ptak przelotny; 3) inaczej rogacz; 
4) strzał z niej albo górował, albo dołował; 5) zwierz bar
dzo ostrożny; 6) ptak lasowy; 7) częsty zwierz leśny 
i polny; 8) ptak wodny; 9) ptak dapieżny; 10) ptak pol
ny; 11) ptak, którego głosu chętnie się na wiosnę słucha; 
12) zwierz grubszy lasowy; 13) płaz; 14) ptak, lubiący 
świecące przedmioty; 15) ptak polny, chętnie strzelany; 
16) ptak, żywiący się rybami; 17) ptak, szkodnik kurcząt; 
18) słowo, określające wadę owego pana myśliwego.

Z powodu tej wady, sprawdziło się na owym myśliwym 
znane polskie przysłowie, które otrzymamy z liter kolu
mny; 19) czytanych z góry na dół.

Jako nagrodę za rozwiązanie niniejszej zagadki Re
dakcja „Światowida" przeznacza:

KASETĘ PAPIERU LISTOWEGO.
Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 10-go 

sierpnia b. r. wraz z załączonym kuponem.

Za blisko od aparatu i osoba źle ułożona, perspektywa 
nieprawdziwa (przód ciała za duży w porównaniu z no

gami). Słońce pada z góry, twarz czarna.

Kompromis z perspektywą przez ustawienie całej osoby 
w jednakowej odległości od objektywu.

J n g e n i e u r s c h u l e  Frankenhausen
K u f f  h a n ę p r  W ydział inżynierski i w erkm istrzow ski 
l \  y  I I IH u  ol o  «3 I dla budow y m aszyn i samochodów, 
dla techniki prądów  silnych i słabych. W yższy o so b n y  
w y d z ia ł d la  budow y m aszy n  ro ln iczy ch  i lo tn ic tw a . 80

CZYTELNIKÓW I PRZYJACIÓŁ ;-;V .V .V .V .V .".V .V .V.V .

„ Ś W I A T Ó W  I D  A ”
upraszamy przy zakupnach o powoływanie się na ogło 

szema zamieszczane w naszym tygodniku

WEŁNA
108

n a  S W E T R Y  i  S Z A L E
(SZYDEŁKOWE)

na D Y W A N Y  i K I L I M K I
(RĘCZNEJ ROBOTY)

Wzory nowe w  w ielkim  w y b o rz e . —  Kapok do w y p e łn ia n ia  p od u szek .
P r z y  zak u p n ie  u dziela się b ezin tereso w n ie  pouczenia ściegów, wyrobu...

"  G O O Z I S Z E W S K a„SM YRNAPERS
KRAKÓW  -  PIJARSKA 5

CHOROBY PŁUCNE SR ULECZALNE
GRUŹLICA PŁUC, SUCHOTY, KASZEL, 
SUCHY KASZEL, KASZEL ŚLUZOWY, 
NOCNE POTY, KATAR OSKRZELI, KA 
TAR KRTANI, ZAFLEGMIENIE, KRWO
TOK GWAŁTOWNY, K R WI OP L U CI E ,  
CIĘŻKOŚĆ, RZĘŻENIE, ASTM ATYCZNE  
KŁUCIE W BOKU I t. d. są uleczalne.

Już tysiące osób zostało wyleczonych.

Proszę żądać mojej książki p. t.:

„NOWY SYSTEM ODŻYWCZY"
który już wielu uratował. Ten system może być stosowany przy zwykłym trybie życia 
i ułatwia szybko zwalczać chorobę. Waga ciała zwiększa się, a stopniowe zwapnienie 
koi cierpienia. Powagi w zakresie wiedzy lekarskiej potwierdzają' zalety mojej metody 
i chętnie ją zalecają. Im wcześniej rozpoczęto kurację podług mojej metody, tein

lepsze osiąga się wyniki.

Z U P E Ł N IE  G R A T IS
otrzyma każdy moją książkę, z której dowie się o wielu rzeczach naukowych. A więc 
każdy, komu dolegają cierpienia, kto pragnie pozbyć się ich szybko, radykalnie i bezpiecz
nie, niecli napisze jeszcze dzisiaj. Powtarzani z naciskiem, każdy otrzyma wskazówki

Z U P E Ł N IE  BE ZPŁA T NIE
bez żadnego zobowiązania ze swej strony, i każdy lekarz napewno zaakceptuje ten 

uznany za doskonały przez wybitnych profesorów

N O W Y  S P O S Ó B  O D Ż Y W IA N IA .
To też w interesie każdego leży, aby natychmiast napisał i każdy zawsze obsłużony zosta
nie na miejscu przez moje przedstawicielstwo. Niech każdy się nauczy i wzmocni dążenie 
do zdrowia zksiążki doświadczonego lekarza. Książka ta dodaje otuchy i radości życia i zwra
ca się z apelem do wszystkich chorych, interesujących się obecnym stanem leczenia płuc.

Mój adres:
G E O R G  F U LG NE R ,  Berlin — Neukólln Ringbahnstrasse Nr. 24.

Oddział 688.

n



S t r .  22. Ś W I A T O W I D N u m e r  32.

Pan Majer używa morskich kąpieli. 

PUNKTUALNA.

HBHSISi

Umówiłam się z Karolem o 12-ej. Jest już trzecia. Przy
puszczam, że go jeszcze zastanę, bo wie, że jestem  pun
ktualną.

W szytcy nm a z  
fV ix y y c m n o 6c ia

IM

mr

Cena sprzedotna złotych 2*20 sztuka.
D o  n a b y c ia  w e  w s z y s t k i c h  l e p s z y c h  s k l e p a c h  m o d y  m ę s k ie j  ! —  W  p r z e 
c iw n y m  r a z ie  p r o s z ę  ż ą d a ć  w y k a z  s p r z e d a w c ó w  o d  R e p r e z e n t a c j i  f i r m y

B R l i D E R  H Ó N I G S B E R G ,  W i e d e ń  2 8 8

F R Y D E R Y K  S C H IL L E R , L w ó w , P la c  M arjockl 8.

W ZDROJOWISKU.

— Panie doktorze, wody tu 
tejsze na mnie nie działają.

— Niech się pani uspokoi, 
dopiero po 20 kąpielach po
czuje pani niesłychane zmę
czenie i osłabienie. To będzie 
znakiem wspaniałej poprawy.

FOTOPrzesy łka p róbna  10 
zł. — za zaliczeniem 
12 zł. — D yskrecja.
G rodno — skry tka  
p .  14. „K sięgarnia"

O D  P Ó Ł W I E K U  P O W S Z E C H N IE
z n a n y  z e  S k u t e c z n o ś c i

j k R A G o
ST.GdRSKIEńO

WARSZAWA

W londyńskim Luna-parku. Z n a m y  w s z y s c y  te w e so łe  z a b a w y , k tóre się  
o d b y w a ją  w  L u n a -p a rk a ch , p e łn y ch  ro zm a itych  o so b liw o ści, ru ch o m y ch  po
dłóg, k r z y w y c h  zw ie rc ia d e ł, k aru ze l, gó rsk ich  k o lejek  i t. p. A  oto w e s o ły  
o b razek  z L u n a  P a rk u  w  L o n d y n ie , dużo b o gatszego  i p ięk n iejszego  od tego  
ro d zaju  im prez o b je żd ża ją c y ch  P o lsk ę. A tlantic Photo, Berlin.

^  P O T
( n O g. r ą k , pacp. 1

| p o  d  u żrciu  u s u w a |

EKSIKANSb
I  m N n n n n i

J a k  jed w a b  delika tne, 
J a k  że la zo  trw ałe , 
Jed yn ie  ty lk o  „O llau 
Są tak  doskonale!  246

UIÓZKI FOTELOWE
dla chorych

m a stale n a  sk ład zie  
firm a  449

Ul. A. K A S P R O W I C Z
POZNAŃ

ul. Fr. R atajczaka 36 .

Tak wygląda 
oryginalna 

marka 
fabryczna 

światowej sławy

i  r a n  e r i  a i
K L I S Z E

Packfilmy — Rolfilmy — Papiery
Sprzedał uie wszystkich sklepach fotograficznych.

9 9
« •

407

W ZAKOPANEM.

— Ten zachód słońca w górach jest cudny — chciała
bym zobaczyć wschód, podobno jest jeszcze piękniejszy.

— No, to możesz łatwo zrobić.
— Jak, kiedy w dancingu tańczymy tylko do drugiej 1
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Na w s i !
I leż to w r a ż e ń ,  ile z a c h w y t ó w .  P i ę k n e  k w i a t y ,  
c u d o w n a  z i e l o n o ś ć ,  u r o k  r z e k  i jez io r ,  w e s o ł e  
z a b a w y ,  w y c i e c z k i ,  o w o c o b r a m e ,  k ą p i e l e  . . 

j a k i e  to w s z y s t k o  p i ę k n e  ch w i l e .

Najlepsze opowiadanie 
nie dorówna zdjęciom

“ K o d a k ”
W zimie uw ięzieni w m urach  m iasta nieraz będziecie 
p rzeg lądać W asze le tn ie fo tografje. W rażen ia  p rz e 
ży te  w czasie la ta  s tan ą  ponow nie p rzed  W aszem i 
oczym a. Bez a p a ra tu  “ K odak najp iękniejsze chw ile 
naszego życia zg inęłyby  dla nas bezpow ro tn ie .

Kilka m inut w ystarczy  do poznania “K odaka”

W  k a ż d y m  w i ę k s z y m  s k ł a d z i e  p r z y b o r ó w  f o t o g r a 
f i c z n y c h  p o k a ż ą  W a m  m o d e l e  a p a r a t ó w  “ K o d a k ” 
o d  zł. 70. i “ B r o w n i e  ’ ( d l a  m ł o d z i e ż y )  od  zł. .33.

w a r u n k i  k o n ie c z n e  
do  d o b r e g o  z d j ę c i a :

aparat “K o d a k " ,  b łona “K o d a k "  i papier  “ I elo .v“

K o d a k  Sp.  z o. o. A  a r s z a w a ,  pla.< N a p o l e o n a  i

N A  P L A Ż Y . 30-tysięezny w ybór zdjęci 7, n a tu ry

FOTO-AKTY
Próbne przesyłk i od zł. 11*50 za 
pobraniem  w ysyła: „ F o to c u d 1* 
W a rsza w a I., skr. poczt. 57. 
Cenniki, p rospek ta  — g r a t i s .

l * l c ; x c z  y ź n i  ?
cierpiący n a  niem oc płciową, otrzy
m ają za zw rotem  kosztów  przesyłki 
w  w ysokości 1 zł. ew ent. znaczkam i 
pocztowemi bezpłatnie moją książkę 
o m ym  sensacyjnym  w ynalazku

„ H E E R E K i t  3 0 V
A d r e s :  ARTUR INDIG n r .  Uli. 
C l u j ,  R u m u n f a  u l .  U n t -

274 w e r s i f a t e  N r .  1 .

FOTO-AKTY
w ysyła od zł. 10 — za przed

p ła tą  i p o b ran iem : 
J Ó Z E F  G A Z D A  444 

W a rsza w a , P ię k n a  16 m. 26

—  W iesz, z a rę c z y ła m  się.
—  T a k ?  Z  k im ?

. —  Z  ty m  b lon dyn em ... no... A c h  B o ż e , zgu b iłam  
je g o  bilet w iz y t o w y !

Szczęście 428 

dla wszystkich!
przynosi tylko najnow szy wszech- 
m ogący talizm an " F E T I C H ” . Prze
sy łka  w raz ze w skazów kam i punk
tualn ie  i franlro za  zaliczką w wy- 
sok. Zt. lO  w banknotach  p rz e z : 
E. R E P E T T I ,  42, ru e  de Metz,

M u l h o  u s e  ( F r a n c ja ) .

Żywe motorówki.

Mogę ją śmiało polecić
tę bezkofeinow§ kawę Hag, 
która ma wyborny smak i 
aromat, pozatem jest pozba
wiona kofeiny, tak szkodliwej 
dla większości osób. Z włas
nego doświadczenia wiem, że 
kawa Hag, pomimo że usu
nięto z niej kofeinę, nic nie 

M W ^ B C H R O N ,  s t ?a c i ł a . z  >tych wg ściwościf
których wymagamy od pierw- 
szorzędnej kawy. Z czystem 
sumieniem mogę zatem pole- 
cić kawę Hag bez kofeiny.

Żądajcie w sklepach kawy Hag. Sprzedaż jedynie 
w paczkach oryginalnych po 100 i 200 gramów.
KAWA HAG, GDAŃSK / WA R S Z A WA

„ Ś w i a { o w i d “ w y c h o d z i w  k ażdą so b o tą  w  K ra k o w ie  — P o z n a n iu  — W A R SZ A W IE  -  L w o w ie  i W iln ie .
P ren u m e ra ta  kwart< I na :  12*50 z ło ty ch , z a g ra n ic ą  15 z ł. — C ena o g ło sze ń  za  w ie rsz  1 mm  40 g ro sz y . — N ad es łan e  1 z ło ty . M iędzy te k s te m  red ak cy jn y m  2 z ło te .  — R ed ak c ja  i A d m in is tra c ja : Kraków 

W ie lo p o le  1, te le fo n  11-98, 44-50, 32-92. O ddz iał w  W a rszaw ie : N o w o g ro d z k a  26, te l .  70-21 i 234-65. — N um er k o n ta  P . K. O. w K rakow ie  404-200.
W ydaw ca i n acze ln y  r e d a k to r :  M arjan  D ą b r o w s k i .  — K ie row n ik  lite ra c k i i r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : Dr. J ó z e f  F l a c h .  — Z ak ład y  g ra fic z n e  „ ilu s tro w a n eg o  K uryera  C odziennego '*  w K raków -

p od  z a rzą d e m  F e lik sa  K o rczy ń sk ieg o .




